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Trzech oficerów zmuszono do samobóisiwa 


- Olbrzymia afera 


szpiegowska 


2 kobiety na czele szajki 


BUDAPESZT, 4. 3. — Olbrzy- 
mie zaimteresowanie wywołało 
dziś wykrycie wielkiej organi* 
zacji szpiegowskiej, która stała 
rzekomo na usługach jednego z 
południowych państw  ościen- 
uych. YA : 

Około 100 osób zamieszanych 
w powyższą sprawę. zarówno 
wojskowych, jak cywilnych 
zostało aresztowanych. 

Na zczelę organizacji stały 2 
kobiety, z których jedna Paula 
Pascal. Francuska. o niezwy- 
kłej urodzie. zdołała w ostatniej 
chwili zbiec zagranicę. 

Przybyła ona mniej więcej 
przed rokiem do Budapesztu i 
wydzierżawiła w pobliżu mini- 
sterstwa spraw zagranicznych 
oraz ministerstwa wojny«wspa- 
niały pałac jednego z członków 
arystokracji węgierskiej. 

Drugą kierowniczką organiza 
cii szpiegowskiej jest była żona 
ks. Odescalschi, która w ostat- 


nim czasie występowała jako 
tancerka w lokalach nocnych. 
Została ona aresztowana. 


Trzech oficerów, w liczbie 
tei jednego pułkownika i 2-ch 
kapitanów zamieszanych w afe 
rę, zmuszono do popełnienia sa 
mobójstwa. 

Kwatera główna organizacji 
zuajdowała się w centrum mia- 
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sta, w domu którego mieszkań- 
cy z właścicielem - i portjerem 
na czele zostali w większej czę 
ści aresztowami. 


Przypuszczają, iż  zlikwido” 
wana szajka była filią wielkiej 
międzynarodowej organizacji 


szpiegowskiej, do której należa 
ła również -słynńa Marie-Loui" 
se. uwięziona w Helsingforsie. 
Dyrekcja policji poleciła pra- 
sie zachowanie jaknajdalei idą- 
cei dyskrecii. 

W dzisiejszych dziennikach 
ukazał się jedynie krótki ko- 


Stawiską 


PARYŻ. 4.3. Aresztowanie pani 
Stawiskiej komentowane jest szero- 
ko przez prasę i publiczność pary- 
ską. Panuje przekonanie, że chodzi 
tu ńietyle © zapobieżenie jej uciecz- 
ce zagranicę, ile 

o skłonienie jej do zeznań. 
Czy jednak p. Stawiska zechce ze- 
znać prawdę?, — oto pytanie, które 
zadaje sobie w tej chwili cały Pa- 
ryż. 


Francuzi chcą wydalić 


20.030 


PARYŻ. 3.3 — W Douai odbyło się 
dziś wspólne zebranie dyrektorów ko- 
pali węglowych oraz przedstawicieli 
orzanizacyj górniczych północnej Fran 
cji i okręgu Pas de Calais w sprawie 
zmniejszenia bezrobocia w kopalniach. 
Byly brane pod uwage dwa projekty- 
Jeden wysunięty przez przemysłow- 


Król Borys 
u Masaryka 


BERLIN, 4. 3. Król bułgarski Bo 
rys opuścił po kilkudniowym poby 
<ie Berlin. Króla żegnał ną dworcu 
poseł bułgarski, członkowie posel- 
stwa. minister spraw zagranicz- 
tych von Neurath i szef protokółu 
'on Bassewitz. 


Król bułgarski wyjechał przez 
Pragę do Sofii. Ma on rzekomo za 
trzymać się przez jutro w Pradze, 
by złożyć tam osobiście życzenia 
prezydentowi Masarykowi z okazji 
86-ej rocznicy urodzin. 


polskich górników 


ców „przewiduje zwolnienie znacznej 
liczby górników polskich i zastąpienie 
ich robotnikami miejscowymi, 


Sprawa ta jednak nastręcza wiele 
trudności. Dyrekcje kopalń stwierdza 
ja bowiem, że górnicy polscy oddali 
przemysłowi wezłowemu we Francji 
olbrzymie usługi przy uruchamianiu ko 
palń po wojnie i że przybyli do Francji 
na wezwanie czynników francuskich. 
Z tych względów ich repatriacja była- 
by rzeczą niewłaściwą. 


Górnicy polscy — jak stwierdza a- 
gencja Havasa — stanowią świetuy 
materiał robotniczy. z którym kopal- 
nie rozstawałaby się z wielkim żalem, 


Organizacie robotnicze zapropono- 
wały rozstrzygnięcie problemu bezro- 
bocia przez utworzenie kasy dla bez- 
robotuych, która czerpałaby swe środ- 
ki ze specjalnego opodatkowania węgla 
od tony. Gdyby przeszedł pierwszy 
projekt, uległoby zwolnieniu około 
20.000 robotników polskich. 


| 


| 


Obie propozycje, jak zapewnia agen 


cja Hawasa, będą przedłożone mini- 
sterstwu pracy, które poweźmie osta- 
teczne decyzje. METRY Są 


zmuszono 
RETE 


munikat policyjny, nie wymie- 
niający żadnych nazwisk i prze 
milczający również  samobój- 
stwo trzech oficerów. 
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RYBNIK, Mikołaja Reja 8 
TARNOWSKIE GORY» LUBLUMEC 


10-c u afiszerów 
„królewsk ej mości” 


PARYŻ, 4.3. Policja aresztowała 
10-ciu członków wydawnictwa monar- 
chistycznego „Action Francaise", któ- 
rzy posługując się dwoma samochoda= 
mi, roziepiali w różnych punktach mia 
sta afisze, kończące się okrzykiem na 
część... króla. 


W samochodach znaleziono 3 rewal 
wery, dwie paczki nabojów i sztylet. 
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O powage rzadu 
Wniosek francuskiego deputowanego 


PARYŻ, 4.3. Deputowany Chatenet + planu reformy konstytucji, 


złożył wniosek o utworzenie parlamen 
tarnej komisji, złożonej z 33-ch osób, 
której zadaniem byłoby opracowanie 


Dzienniki stwierdzają, że nikt nie 
zna lepiej od niej 
stosunków Stawiskiego, które łączy- 

ły go z wybitnemi osobistościami. 

Tembardziej  niewytłumaczonem 
staje się, dlaczego przez całe dwa 
miesiące nie uważano za stosowne 
zażądać od niej wyczerpujących wy 
jaśnień, lecz pozostawiono jej zupeł 


ną swobodę, którą Stawiska wyko- i 


rzystała,otwierając drzwi Swego 
mieszkania 
tajemniczym osobnikom, znającym 
arkana afery. 
„Intrasigeant* dowiaduje się, że 


mafja nakazała milczenie Stawiskiej, 
grożąc jej w przeciwnym razie por- 
waniem jej dzieci. 


| 


| 


opartego 
na konieczności wzmocnienia zasady 
powagi rządu i zasady prawa kontroli 
ciał parlamentarnych. 


Groźba porwania dzieci 


do milczenia 


AktorKa paryska wmieszana w aferę 


Z aferą Stawiskiego łączy się na- 
gły przyjazd niemieckiej śpiewaczki 
operetkowej Rity Georg, specjalnie 
wezwanej z Wiednia przez sędziego 
śledczego. 

Przesłuchanie jej trwało wczoraj 
trzy godziny. 

PARYŻ. 4.3.—Aktorka Rita Georg 
w zeznaniu swojem u sędziego śled- 
czego podkreśliła, że Stawiskiego 
widziała 5—6 razy w różnych restau 
racjach.  Deputowanego Bonaure 
spotkała tylko raz jeden. 

Aktorka zaprotestowała 
przeciwko mieszaniu jej w sprawę 
Stawiskiego i wyraziła przekonanie, 
że obecnie zostanie zrehabilitowana 
w oczach Paryża. 


CE 


Trzy dni wśród lodów 


Przygoda rybaków łotewskich 


RYGA, 3.3. — Tel. wł. — W dniu 
dzisiejszym udało się czterem ryba- 
kom łotewskim z Ragazeen przybić 
do brzegu po spędzeniu trzech dni 
i trzech nocy na krze lodowej. 

Rybacy wyjechali na połów na 
małym kutrze. Po zarzuceniu sieci 
mały  stateczek został otoczony 
przez masy kry. Drobna kra zmar- 
zła wskutek mrozu, unieruchamia- 
jąc statek. Przez cały dzień nie- 
szczęśliwcy toczyli wałkę z okowa- 
mi lodowemi, rąbiąc kry, aby wy- 
dostać się na wolne morze. 

Wysiłki te były bezskuteczne, sta- 
tek razem z krą unoszony przez 
wiatr posuwał się na północ. 

Nadzieje na ratunek były zniko- 
me, bowiem dookoła panowała gę- 


| 


sta mgła, nie było więc nadziei, że 
rozbitkowie zostaną spostrzeżeni 
przez przejeżdżające okręty. Poza 
kawałkiem chleba nie mieli żadnego 
pożywienia. 

Drugiego dnia udało im się wy- 
rąbać kuter z otaczającego lodu i 
rozpocząć powrotną drogę do wy- 
brzeża kurlandzkiego. Po kilku go= 
dzinach żeglowania dostali się znów 
w sierę lodów i zostali zamknięci. 

Trzeci dzień spędzili o głodzie w 
sytuacji zupełnie beznadziejnej. 

Gdy następnego ranka mgły ustą- 
piły i lód się rozluźnił, stwierdzili z 
radością, że znajdują się blisko lą= 
du. Pośpieszono im z pomocą i fa< 
zem z kutrem szczęśliwie przyhole- 
wano do brzegu. 
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Jeszcze tylko Zagłebie Saary... 


M n. Goebke:s'o pokojowej polityce H tera 


PARYŻ. 4.3. — Dziennik „Petit 
Journal“ ogłasza wywiad swojego 
współpracownika z niemieckim mini 
strem Goebbełsem, który podkreślił 
pragnienie porozumienia z Francją i 
oświadczył, że po zlikwidowaniu 
sprawy Zagłębia Saary, żaden pro 
blem terytorjalny mie będzie już 
dzielił Niemiec od Francji. Zdaniem 


min. Goebbelsa, niema konfliktów w 
zasadniczych interesach między obu 
państwami. 

Przechodząc do sprawy zbrojeń 
niemieckich, Goebbels oświadczył, 
że kwestja "równości praw jest dla 
Niemiec kwestją życia lub Śmierci. 
Większość granic Rzeszy jest otwar 


Senat uchwalił budżet 


ma posiedzeniu soho'niem 


" Na sobotniem posiedzeniu Senatu, 
po zakończeniu dyskusji, jako ostatni 
glos zabrał miu. skarbu p, Zawadzki. 
poruszając szereg aktualnych zagad- 
nień z dziedziny finansowef. Mówiąc o 
Pożyczce Narodowej p, minister wyra 
ził przypuszczenie, źe wpłynie ona w 
wysokości 340 mikonów zł. Co do spra 
wy kmnbardowamia Pożyczki Narodo= 
wej. to p. miu. podkreślił. że łączy się 
Ho z kwestią ochrony wogóle interesów 
posiadaczy tej pożyczki. Chodzi o to 
aby ci, którzy zawiałi Państwu, nie po 
mieśli strat, 

„Bedziemy ich bronili, aby nie po- 
 trzebkowali sprzedawać obligacyj po ni 


skim kursie. Lombardowanie Pożyczki 
Narodowej będzie jednem z ogniw sy- 
stemu ochrony rynku”. 

Po przemówieniu p. ministra odbyło 
się głosowanie. W głosowanu Izba 
przyjęła prefiminarz budżetowy wraz 
z ustawą skarbową, Zaznaczyć należy: 
że za budżetem głosowali poza członka 
mi Klubu BBWR. — członkowie klubu 
niemieckiego oraz sen. Thulie į sen- 
Makarewicz Ch. D, Małopolska 
wschodnia. 

W końcu posiedzenia Izba uchwaliła 
bez dyskusii ustawę o poborze rekru- 
ta w r. 1934. Za tą ustawą również 
głosowali Niemcy, 


— 
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Samoloty amervkańskie 


ruszą na pomoc rozbitkom z „Czeluskina' 


MOSKWA. 4. 3. — Komisia po- 
mocy rozbitkom z  „Czeluskina* 
wyjaśnia, że warunki atmosierycz” 
me ostatnich 4-ch dni były szcze- 
gólnie niekorzystne dla akcji ratow 
miczej samolotów. Poza parowcem 
„Smoleńsk“, który opuścił Włady- 
'wostok, wioząc na pokładzie 7 sa- 
molłotów, również z Petropawłow” 
ska wyruszył statek „Stalingrad“ z 
dwoma samolotami. Przewidywany 
jest jeszcze odjazd trzeciego pa- 
ròwca ratowniczego z Władywo” 


TEE 


| stoku. Komisia ratownicza uwpoważ 

nita ambasadora ZSRR w Nowym 
Jorku, Trojanowskiego, jak rów- 
nież słynnego badacza polarnego, 
który wraz z lotnikami Lewoniew- 
skim i Slepniewem bawią w No- 
wym Jorku, do nawiązania kontak- 
tu z towarzystwem lotniczem ame 
rykańskiem celem użycia samolo- 
tów tego towarzystwa, znajdują” 
cych się na Alasce, do akcji ratow- 
niczej rozbitków „Czeluskina*. 


| „C esZYR” bedzie uratowany 
Przeładowywanie towa:ów 


GDYNIA, 4.3. Według otrzyma- 
mych tu wiadomości akcia ratow- 
cza statku Ss. S. „Cieszyn“ prowa- 
dzona jest w dalszym ciągu. Część 
ładunku statku okolo 1000 ton zdo- 
łano już podładować na specialnie 
wprowadzone lichtugi. Do tej pory 
mie zdołano jeszcze ustalić stanu u- 
szkodzenią statku. W każdym razie 
nie ulega wątpliwości, że „Cieszyn“ 
zostanie uratowany. 

GDYNIA, 4. 3. Według otrzyma- 
nych tu wiadomości, sytuacja stat- 
ku „Cieszyn“ nie uległa od wczo- 
Taj zmianie. Wobec poprawiają” 
cych się warunków atmosferycz- 
nych na wodach fińskich. widoki 
powodzenia akcji ratowniczej, pod 
istej w dniu - wczorajszym przez 


Æl: 


trzy znajdujące się w pobliżu miej 
sca wypadku statki ratownicze, 
znacznie wzrosły. 

Wszyscy pasażerowie zostali nie 
zwłocznię po wypadku przetran- 
sportowani łodziami ratunkowemi 
sis „Cieszyn“ na pokład lodota- 
macza, który odstawił ich do Hel- 
singforsu. 

Pasażerowie zostali otoczeni 
troskliwą opieką ze strony dowódz 
twa oraz załogi s/s „Cieszyn“ i wo 
bec przenikliwego zimna przed 
opuszczeniem statku zaopatrzeni w 
ciepłe koce. 

Powyższe informacje w pełni za 
przeczają tendencyjnym pogłos- 
kom. jakie ukazały się w nieprzy= 

| chylnię dla nas nsposobionej części 
prasy zagranicznej. 


Pod spalonym samolotem 


zwęglone c 

PARYŻ. 3.3, — Donoszą z Fezu. że 
wojskowy patrol lotniczy odnalazł 
dziś w odległości 40 kim, od miejsco- 
wości Anoual szczątki spałonego sa- 


ała lotników 


| molotu, pod któremi znaleziono zwę- 
glone zwłoki lotników, Huet i Coulet. 

| Ciała lotników przewieziono do 
Anonal. 
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ta, dlatego Niemcy pragną posiadać 
możność zagwarantowania swego 
bezpieczeństwa. 


Goebbels podkreślił dałej, iż przy- 
gniatająca większość Niemców wy- 
edziała się za pokojową polity 
ką Hitlera i że program ten nie jest 
pustym frązesem, gdyż świadczy © 
nim fakt zlikwidowania sporów pol- 
sko - niemieckich na terenie rozbro 
jenia moralnego. 


... 
... 
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Naiwny Kulża 
dit sę namat oszestom 


Wezorajszego ranka zgłosił po- 
licii komisariatu dworeowego w 
Katowicach Walenty Kułża, robot 
nik z Bestycz Góreych pow. San- 
domierz. że będąc w przejeździe w 
Katowicach zaczeniło go na ul. 
Dworcowej dwu niezaamych osobni 
ków. proponujac mu kupno rze 
komo złotych pierścieni. 

Kuiża, oie widząc w tem podstę- 
pu. wręczył ulicznym  iubilerom 
banknot 50 zł. a w chwilę potem 

| przekonał się, że padł ofiarą 0- 
„szustów. 


Złagodzone wyroki 
dla szanfażystów prasowych 


Ub. soboty wśród ołbrzymiego 
zainteresowania og'osił Sąd Ape:a 
cviny w Katowicach wyrok prze” 
ciwko szajce szantażystów praso- 
wych. na której czele stał znany na 
tereaie katowickim wydawca szan 
tażowej gazetki Kazimierz Perl- 
stein - Pielawski. 

Sad Anelacyiny obniżył oskar- 
żonemu Perlsteinowi - Pieławskie 
mu karę więzieeya z 2 i pół roku 


Fałszywe 


do 15 miesięcy. oskarżonemu Fi- 
scherowi z 14 miesięcy do 1 roku 
więzienia, zaś oskarżonemu Łobo 
dzie z 7 miesięcy do 6 miesięcy 
wiezienia. Oskarżonemu Peristei- 
nowi - Pielawskiemu zaliczono a- 
reszt Śledczy, askarźonemu 
scherowi zaś darował sad polowe 
kary oa podstawie amnestii. 
Oskarżony Tannawski został + 
wolażony od winy i kary. 


l- 


w sprzedaży... na raty 


Z Mysłowic donoszą: Do komi- 
sariatt policji zgiosił się Alfred 
Szewczyk z Mystowie (Katowic- 
ka 13). zawiadamiając. że w dniu 
27 lutego zakupił od agenta. sprze 
dającega obligacie pożyczek pań- 
stwowych — trzy dolarówki, pła- 
cac za nie 24 zł. 75 gr.. w Caiu zaś 
3 b. m. kupił dwie obligacje dola- 


rowe od innego agenta za 22 sze 


75 gr. 
Przekonawszy się aiehawemi. iż 
obligacie sa falsyfikatami, zwrócił 
sie do biura sprzedaży „Veritas“ 
w Katowicach. które skierowało 
go do płicji. Biudo „Veritas" jest 
instytucia trudmiąca sie sp. zedażą 
obligacyi państwowych na ratv. 
| Za oszustami policja wdrożyła 
poszukiwania. 


Sztuczka oszusta 


e 
Nacąsnai 
Policia śledcza w Katowicach doko- 

nala onegdaj aresztowania 32-ieteriego 
Ernesta Schermanna, bezrobotnego 
handiowca, ostatnio zamieszkałego w 
Panewnikach( ul. Panewnicka 157), 
Scherman ujęty został w chwili, gdy 
zamierzał nabrać na pożyczkę w kwo- 
cie 270 zł. mieszkankę Katowic, Ger- 
trude Dydkównę. Oszustwo polegało 
na tem, że Scherman okaza! Dydków- 
nie kwity, na podstawie których miał 
rzekomo podjąć większą sumę pienięż- 
ną, jako spadek po zmarłym oxu. 
Scherman twierdził, iż nie posiadając 
ani grosza gotówki, zmuszony iest pro- 
sić ią o tą kwotę celem pokryca wy- 
datków, związanych z podięciem su- 
my z Bauku Gospodarstwa Krajowego, 


sel: 


naiwną kaiowiczankę 


Oszust przyrzekł Dydkównie zwrócić 
dług, a ponadto obiecał jej 4.000 zł. w 
formie podarunku. Nieświadoma oszt- 
stwa dziewczyna wręczyła mau 270 zł., 
które rzecz jasna przepadły. 

j Schermana aresztowano. Okazalo się 
iż jest on znanym organom bezpieczeń 
stwa i wielokrotnie karanym oszustem, 
Grasował on na terenie woj, Śląskiego 
i Krakowskiego. gdzie w szeregu miej- 
scowości występował! jako lekarz, wy- 
łudzając pien adze od łatwowiernycih. 

Po ukończeniu dochodzeń Scherma- 
na odstawiono do dyspozycji sędziego 
śledczego, który wobec stwierdzenia u 
niego przez lekarza otwartej zruźłycy, 

| zwolrił go z aresztu, powierzaiąc nas 
tomiast dozorowi policyśocme. 


Gersi niż włamywacze 
skandali w policji londyńskiej 


W październiku roku ubiegłego 
otrzymałi emeryturę trzej policjan- 
ci łondyńscy i jeden inspektor poli- 
cji angielskiej. 

Obecnie, wszystkich czterech a- 
resztowano pod ciężkim zarzutem. 
Okazało się bowiem, że w ciągu 
długich lat pełnienia służby, doko- 
nywali w dzielnicach, które były 
oddane ich pieczy... włamań do 
sklepów. 

W dwu składach aptecznych ich 
dzielnie dokonano w ciągu. dwu lat 
aż 20 włamań, a nigdy sprawcy nie 
zostali ujęci, 


Prasa londyńska jest tak oburzo< 
na na przestępczych poliejantów, 
że podała w całości mowę, którą 
miał do nich sędzią śledczy podczas 
pierwszego ich przesłuchania. 

Między innemi, sędzia ten powie+ 
dział: 

„Byliście poto, by bronić Łondy4 
nu od włamywaczów, teraz zaś wi- 
dzimy, że należało raczej bronić 
włamywaczów od waszych wpły- 
wów. jesteście stokroć gorszymi 
przestępcami niż włamywacze, któ- 
rzy wobec was są niemal przyzwo0i- 

I tymi ludźmi”. 
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Co sprowadzamy 


Lekkomyślność 


Słuszne uwagi ze strony Czytelni- 
ków, na temat zbędnego, a wciąż je- 
szcze istuiejącego importu do Polski 
różnych artykułów zbytku — nakaza- 
ły nam zwrócić baczniejszą uwagę na 
zagadnieina, które, kto wie, czy nie 
staonwi jedno z nigdy niewygasają= 
cych 

ognisk bezrobocia. 

Oczywiście, mówiąc 6 imporcie — 
nie myślimy bynajmniej o zamknięciu 
granicy dla wszelkich towarów obce- 
ge pochodzenia; byłoby to bowiem 
absurdem gospodarczym, natomiast, 
błądząc w labiryncie cyfr i zestawień 
statystycznych, należałoby dojść do 
przekonania, że jeszcze dziś sprowa- 
dzamy do kraju 

sporo takiego bałastu, 
bez którego każdy rozsądnie my'lący 
człowiek mógłby się z powodzeniem 
obyć. 

Rzuśmy tylko okiem na tabelę to- 
warów importowanych: czego tam nie 
ma! I zboże (do kraju rolniczego!), i 
mięso, i ryby, i nabiał, jaja (czy nasze 
kury straikują?), i węgiel, i pasza dla 
zwierząt, i len, i konopie, i obuwie, i 
ubrania, i wyroby koszykarskie, i na- 
wet... ogórki! Tak, jakby nie było w 
Polsce ogórków — za grosze sprzeda- 
wanych, jakby nieistniało 

bezrobocie u szewców, 
jakby nie zamykano kopalń wobec nad 
produkcji węgla, jakby polskie uro- 
dzajne ziemie zboża nie rodziły... 

Trudno. Tak już się „utarło“ w go- 
spojdarczych zwyczajach międzynaro 
dowych, że trzeba sprowadzać, czasa- 
mi nawet ogórki, by utorować drogę 
włastym 

pociągom węglowym; 

Ale — nie te artykuły gospodarczo- 
spożywcze stanowią gross importu do 
Polski, lecz właśnie—przedmioty zbyt 
ku, które, mimo biedy, mimo bezrob9 
cia, mimo narzekań, znajdują widocz- 
nie unas wtiąż jeszcze 

licznych nabywców. 
Zwłaszcza panie: te, mimo rozpo- 
„wszechnianych w ostatniej dobie ha- 
sel 
„kupuj towary krajowe“, 
TRAP PIK ZO TZ PRZERWA UK ACCKCZTIOKE 


Jasileusz artysty 


na scenie toruń skiej 


Teatr Narodowy w Toruniu urządza 
w czwartek dn, 8 bm. uroczysty ob- 
chód 30-lecia pracy scenicznej popułar 
nego i zasłużonego dla sceny - toruń- 
skiej artysty dramatycznego. Tadeusza 
Jeyde. Artysta-jubilat pracuje na sce- 
nie toruńskiej od chwili jej powstania, 
tzn. od r. 1920-go i brał żywy udział 
w organizowaniu tej sceny: jako pierw 
szego w stolicy Pomorza polskiego Te- 
atru Narodowego, 
| W uznaniu tych zasług Tadeusza 
Jeyde. mtworzył się w Torunią, pod 
przewodnictwem p. wojewody Stefana 
Kirtiklisa specialny komitet honorowy: 
złożony z maiwybitniejszych osobisto- 
ści miasta, który zajął się urządzeniem 
uroczystego przedstawienia dla ucz- 
czenia tego artysty. Wieczór wypełni 
sztuka Diokensa „Świerszcz za komi- 
nem“ z udziałem Tadeusza Jeyde. 
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Miljon złotgch na koraliki, cztery miljony na Spinki! 


Z zadraniew 


i wiele to koszłuie? 


Konsumentów godzi w byt rodz nnego przemysłu 


mimo wprowadzenia na rynek, będą- 
cych przedtem w pogardzie perkali- 
ków, polskich jedwabi itd, wciąż je- 
szcze stanowią najbardziej zwartą i 
najlepszą grupę i 

odbiorczyń towaru zagranicznego. 
przedewszystkiem zaś — wszelkich, 
płynących z Francji kosmetyków i 
wonności. W roku 1931 — Polska wy- 
dała na ten tylko cel 

7.201.000 zł. 
w latach następnych „pachnąca“ pozy- 
cja nieco się zmniejszyła, ale wciąż 
jeszcze przekracza sumę 6.500.000 zł. 
Jeżeh do tego dodamy 2.500.000 zł. 
wydatku na 

mydła zagraniczne 

(przy wielkim wyborze mydeł krajo- 
wych) — otrzymamy łącznie sumę 

9.000.000 zł, 

Jest to przecież tylko kropla w mo- 
rzu. innych potrzeb pięknej, eleganc- 
kiej, a mało patriotycznej Pani. Oto 
w roku 1931 na Jej potrzeby sprowa- 
dzono do Polski tkamn jedwabnych i 
póliedwabnych oraz przędzy za 

71.000.000 zł.!!! 

Dzięki energicznej akcii władz ć{ 0- 
graniczeniom celnym,  protegującym 
przemysł krajowy, udało się horendal 
ną sumę zmniejszyć już w roku następ 
nym do połowy, ale i to jest jeszcze 
zadużo! 

Pachnidła, kosmetyki, jedwabie — 
to w 95 proc. towar miejski, a wiecie. 
ile jest kobiet we wszystkich mia- 
stach Polski? Około 4 milionów ra- 
zem z dziećmi i staruszkami: i te czte 
ry miiony pań potrafią wydać rocz- 
nie, według ostatnich zestawień staty- 
stycznych: 
ną kosmetyki 
na jedwabie i przędzę 
na koronki, wyroky szmu- 

klerskie i t. d. 


9.000.000 zł. 
35.000.000 „ 


10.000.000 ,, 
54.000.000 zł. 
Wypada to po 13,5 złotego na głowę 
jednej mieszczki i to w tym czasie, 
kiedy 
polski przemysł włókienniczy 
przeżywa aż tak ciężkie chwile. 

Nie sądźmy jiedńak wyłącznie ko- 
biet. Raczej — firmy, w interesie któ- 
rych leży lansowanie modęli i towa- 
rów zagranicznych. raczej różne 
„rewie mód*, obliczone na łatwość 
propagowania w światku niewieścim, 
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jakże mylnej, zasady: 
co zagraniczne — to piękne: 

Ale — bądźmy sprawiediwi: wśród 
mężczyzn, zwłaszcza wśród snobów 
gorszego gatunku, zasada ta jest rów- 
nież bardzo chętnie i małe witana, Kto 
by np. przypuszczał, że na takie 

spiuki do mankietów 
i spacerowe laseczki — potrafili polscy 
gentelmani wydać w ostatnim roku po 
nad 4.000.000 złotych! Tak, jakby 
zwykła laska trzcinowa była w Pol- 
sce rzadkością w rodzaju lasek cyna- 
monu? Tak jakby — polska spinka 
psuła wygląd polskiej koszuli! Pol- 
skiej? A może zagranicznej? Bo — ko 
szul, konfekcj i i odzieży dla panów 
sprowadziliśmy w roku 1932 za 
6.000.000 zł. 

zawsze już o połowę mniej niż w ro- 
ku 31. Manja noszenia „angielskich“ 
materiałów jest u nas widocznie wciąż 
jeszcze dość silna, choć sama stara 
Anglia zaczyna się stroić w materiały 
bielskie į w wywozie naszych tkanin 
wełnianych zajmuje dziś pierwsze 
miejsce! 

— Ba! odzież — to nie luksus! mo- 
że powiedzieć który z Czytelników. 
Widać dlatego się stroją w zagranicz- 
ną, że jest tańsza od polskiej? Właś- 
nie, w tem sęk. że uie! Grubo droższa 
i napewno mię tak świetna, jak to się 
niektórym wydaje. Zresztą — nie o sa 
mą tylko odzież chodzi: ktoby up. przy 
puszczał, że w tak ciężkim kryzyso- 
wym roku, jakim był rok 1932 — spro 
wadziliśmy do Polski 
wyrobów ze złota į platyny za jeden 

i trzy czwarte miljona złotych? 
Dla kogo.! Ot — ciekawe byłoby się 
dowiedzieć... 

A luksusy gastronomiczne? Samych 
wia i koniaków poszło w ciągu roku 
za 
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2.300.000 zł. 
nie licząc zagranicznych ryb, zagra- 
nicznego kawieru, zagranicznych se- 
rów... 
Chyba nie jest tak źle w kraju, sko- 
ro za samą 
sieczkę szklaną 
(imitacja korali) zapłaciliśmy Francji 
około miljona złotych, skoro vis a vis 
pozycji 
„pomady kosmetyczne“ — 
widnięje suma 
1.004.000 zł, 
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Zuchwalstwo młodocianych ravus ÓW 
Okradii i pobili przechodnia 


Q niesłychanem rozpasaniu będą- 
cych bez należytej opieki podrost- 
ków świadczy wypadek jaki zdarzył 
się onegdaj wieczorem w Chropaczo 
wie. 

Na stojącą przed cechownią kopal 
ni „Śląsk“ bryczkę kopałnianą, ©- 
czekującą na przybycie jednego 2 
urzędników, wskoczyło dwóch mło- 
dzieńców w wieku 15 do 17 lat, któ- 
rzy niebacząc, iż w bryczce siedział 
woźnica, Paweł Herman, ściągnęli z 
niej kożuch, w którego kieszeniach 
znajdowały się osobiste dokumenty 
Hermana, poczem usiłowali zbiec. 


| 
| 
Na krzykwszczęty przez Hermana 


podbiegł do uceikających z łupem _ 
młokosów mieszkaniec Chropaczo- 
wa, Paweł Krypczy, aby kożuch 0- 
debrać; spotkał się jednak z niesły- 
chanym tupetem młokosów, z któ- 
rych jeden podniósł z ziemi kamień 
i uderzył niem Krypczego w kark, 
uniemożliwiając dalszy pościg. 

W obawie przed ujęciem drugi ra 
buś porzucił kożuch i obaj ratowali 
się ucieczką, co się im udało. 

Ponieważ w najbliższej okolicy 
nie było policjanta, czyn ten ujdzie 
zuchwałym młodzieńcom bezkarnie. 


a przy 
„wyrobach toaletowych“ — okrągłe 
2.000.000 zł.? 

Chyba nie jest tak źle, skoro ogólny 
przywóz do Polski w roku 1932 wy« 
niósł 

861.983.000 złotych! 
%* 

Tak. Ale bilans handlowy jest, mimo 
to, dodatni. W tymże 1932 roku wy- 
wóz z Polski wyraził się sumę 
1.083.802.000, czyli że nadwyżka byłu 
dość znaczna. Zgoda. Tylko że my, nit 
stęty, wywozimy 

głównie surowce 
i półfabrykaty, przy których znajduje 
zajęcie i zarobek olbrzymi zagranicz= 
ny przemysł przetwórczy, natomiast 
do Polski pcha się „drzwiami i oknąe 


RU 


mi 
produkt gotowy, 

w ktorym niema co zmieniać, chyba — 

opakowanie! 

861.983.000 zł. to suma jeszcze bar- 
dzo poważna, Gdyby połowę jej tylko 
udało się co rok zatrzymać w kraju i 
obrócić na potrzeby produkci: wew 
nętrznej — nie mielibyśmy dosłownie 

ani jednego bezrobotnego, 
a przemysł i handel ruszyłyby pełną 
parą. ' 

Tak. Ale czy wyzbędą się Pani tł 
Pan tylko dła „takiego“ celu rozkoszy, 
francuskich pachnideł, smaku oryginal- 
nych koniaków i „fasonu parasola ze 
stemplem „Made in England". Oid. 
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Nowi biskupi 
kościoła prawosławnego 


W dniach od 1 do 3 marca r. b. 
w Warszawie pod przewodnictwem 
metropolity Dionizego odbyła się 
sesia Synodu. 

Symod kościoła prawosławnego 
mianował arcybiskupa  grodzień* 
skiego Aleksego Gromadzkiego or- 
dynariuszem diecezji wołyńskiej z 
tytułem arcybiskupa wołyńskiego i 
krzemienieckiego od dnia 15 kwiet- 
nia r. b. 

Na tej samej sesji Synodu miano- 
wano biskupa Antoniusza Marcen- 


"kę rektorem seminarium duchowne 


go w Wilnie z zachowaniem tytu- 
łu biskupa kamieńkoszyrskiego i 
wikarjusza djecezii poleskiej. 
Sprawa obsadzenia diecezji gro- 
dzieńskiej, która zawakuje od dm 
15 kwietnia rb., została odroczoma. 
Kamdydatem na to stanowisko był 
arcybiskup Panteiemon Rożnowski 
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Nagły zgon 
ma ulicy 


W ub. piątek popołudniu zasłabł na- 
gle na ulicy Krzyżowei w Łagiewni- 
kach Śl. mieszkaniec Rudy 50-letni 
Franciszek Niestrój (Kolonia Karola). 

Przed przybyciem lekarza Niestrój 
zmarł nie odzyskawszy przytomności. 
Zwłoki jego przewieziono do kostnicy 
miejscowego cmentarza celem podda- 
nia ich obdukch i ustałemia przyczyny 
zgonu, 


“stivi zony 


„się tem co'nam wydaje się 
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Podróże dokola Swiata 
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W raju miljonerów, uczonych i... aligatorów 


Cośniecos o Florydzie 


Plantacja tytoniu pod zasłonami z płótna i muśl nu. 


ileż to razy oglądaliśmy na tła- 
mach naszego pisma urocze obrazki 


dodatku ilustrowanego, podpisy pod. 


któremi-po wielekroć wymieniały na 
zwy Miami (Floryda), Palm Beach 
(Fłoryda) i t. p. 

Floryda, taka, jaką zna: przecięt- 
ny Czytelnik — to rajski kraj. bez- 
troskiego próźniactwa, tysiąca rozry 
wek i zwarjowanych zabaw, kraj 
tylko dla miljonerów, 
kraj z bajki lub nieprawdziwego zda 
rzenia. Czy tak jest w istocie?... 

Owszem, w połowie tak. W poło- 
wie czego?. — zapytacie. Wraz z 
pierwszemi chłodami jesieni rozpo- 
czyna się sezón florydzki, trwający 
pół roku, do końca marca mniej wię 
cej. W tym to okresie Floryda staje 
krainą 


sennych, niedościgłych marzeń, ist- 
nym rajem rodzaju ludzkiego. 
wagi, auta, parowce, yachty i 


Potok wśród lasów. 
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motorówki zwożą tu z całej Amery- 
ki setki tysięcy Yankesów. Bajeczny 
klimat, któremu Floryda zawdzięcza 
cały swój rozwój- i świetność, do- 
broczynne słońcę i cudownie krze- 
piące ciepłe fale morskie sprawiają, 
że w ciągu sezonu cyfra ludności 
wzrasta z 970.000 do dwu a hide dok 
Bogate dusigrosze, sportowcy, tan- 
cerki, kapitaliści, akrobaci wszelkie- 
go rodzaju, tancmistrze, oszuści, 
dzieciaki wielu odmian i gatunków, 
niebieskie ptaszki, artyści filmowi i 
najobrzydliwsze włóczęgi — wszyst 
ko to zwala się na Florydę jak hura 
gan, by po kilku miesiącach odpły- 
nąć, zostawiając na opuszczonyin 
lądzie wspomnienie po sobie w po- 
staci ćwierć miljarda dolarów, ulo- 
kowanych w kieszeniach miejsco- 
wych groszorobów. 

Co gdy się stanie — pustoszeją 
wytworne hotele, luksusowe pensjo- 
naty, przytulne wille i rozprażone od 
słońca plaże. Floryda zatraca wów 
czas . swój międzynarodowy, jar- 
marczny charakter. Umyka z niej 
wszystko zaczynając od gości, a 
kończąc na  fryzjerach, specjalist- 
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kach od piękności, - kelnerach i ku- 
charkach. Zostaje ten, kto musi, kto 
przyzwyczajony jest do tropikalnych 
upałów letnich swego kraju. 

Ktoś, kto zna Florydę tylko od 
strony miast, gdzie wśród nowocze- 
snych will strzelają w niebo sylwe- 
ty „drapaczy chmur'*, nie przypusz- 
cza często, że o kilkadziesiąt kilome 
trów wgłąb kraju trafić można w 
kraj prawdziwie pierwotny, w prze- 
strzeń olbrzymich jezior, moczarów, 

bagien i lesistych wysepek, na któ- 
rych noga ludzka — zaprawdę — 
nie postała. 

Rzecz dziwna. Ta część Stanów 
Zjednoczonych — jedna 2 najw cześ- 
niej odkrytych, ten półwysep — ma- 
jący wszelkie dane’ po temu, by stać 
się prawdziwą -ziemią 
dopiero w r. 1820 dóczekał się a- 
neksji, a pierw szy -0 niego spór na- 
stąpił w 25 lat póżniej; kiedy to Sta- 
ny Zjednoczone odebrały go -Hisz- 
panji, wcielając następnie do Unji. 


Rzecz dziwna. Z wyjątkiem kil- 
ku większych miast na pobrzeżu, 
gdzie napływ turystów wytworzył 
nowe warunki, reszta kraju -cierpi 
na dziwną chorobę gospodarczą fan 
tastycznej dezorganizacji produkcji. 
Kiedy przez cały okres zimowy i 
wiosenny wyrzuca się do morza nad 
mierne zapasy. szybko psujących się 
warzyw i owoców — w jesieni sa- 
memi trzeba żyć konserwami. Mimo 
wspaniałego rozwoju mleczarstwa— 
trzeba jeszcze sprowadzać 65 pro- 
cent zapotrzebowanego mleka, ma- 
sła i sera. Mimo najbardziej sprzy- 
jających warunków hodowli bydła, 
mimo wreszcie zielonych łąk i past- 
wisk, ledwie 10 procent spożycia 
mięsa jest pochodzenia miejscowe- 
go, gdy 90-prócent sprowadza się z 
innych Stanów. Mimo pierwszorzę- 
dnych, na wielką skalę prowadzo- 
nych farm -hodowli drobiu — 50 
proc. zapotrzebowania jaj wypełnia 
się towarem importowanym. -Mimo 
najpiękniejszych widoków, na przy- 
szłość, rolnictwo ogranicza się do 
zbiorów kukurydzy, ryżu, owsa, ba- 
wełny i tytoniu. Zbóż europejskich 
nie sieje się wcale, a mąkę na chleb 
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Plantacja grape - fruits. 


obiecaną — . 


sprowadzać trzeba z Nowego Orleą ej 
nu. 

Floryda jest (w okolicach cywi- 
lizowanych tylko — rzecz prosta) * 
wielkim sadem i ogrodem. Produku- 
je towar łatwo podlegający zepsu- 
ciu i trudny do przechowania. Gdy- 
by nie kolosalny eksport owoców i 
warzyw, równożacy zapotrzebowa- 
nie mięsa, nabiału i przetworów zbo 
żowych, głód mógłby być klęską 
Florydy równie często jak częste 
tam trzęsienia ziemi, nawałnice i hit 
ragany. i 

Cóż — przecie w Stanie tym, naj- 
rzadziej ze- wszystkich zaludnionym 
(6 ludzi na.kim. kw.) — zaledwie%: 
procent gruntów podlega. uprawie. 


Reszta czeka jeszcze na pionierów. 


Wysepki przybrzeżne pod Miami 


Przez całą długość półwyspu flo- 
rydzkiego przechodzi linja kołejowa 
z Niew Jorku. Nie kończy się ona 
na krańcach półwyspu, ale przecho- 
dzi dalej, przez łańcuchy wysp Ko- 
ralowych, rzucona na morze w kie- 
runku Antyllów, przyczem pociągi 
przetaczane są na specjałne okręty 
z szynami, kursujące pomiędzy wys 
pami. Otóż jadąc tą linją, widzieć 
można całemi dziesiątkami kilome- 
trów — okolice zupełnie bezludne, 
boży kraj, zamieszkały tylko przez 
dzikie zwierzęta. Przepyszne szosy 
przecinają całe połacie puszcz dzie- 
wiczych i niezbrodzonych mocza- 
rów, gdzie prócz aligatorów i wod- 
nego ptactwa nie widać żadnego ob 
jawu życia. 


zamienione w rajskie ogrody. 


o EE W ZA W A A 


żółwiowych. 


Cała przestrzeń Florydy (151.039 
kim. kw.) zamieszkała jest przez 
970.000 ludzi, w czem 350.000 „im- 
portowanych* murzynów, 450.000 
Indjan z wymierającego plemienia 
Seminolów, ukrytych w  najniedo- 
stępniejszych częściach puszczy 
wodnej, z reszty — białych — war- 
to przytoczyć cyfrę Polaków. Jest 
ich obecnie 150 głów. 

Kiedy północna część półwyspu 
jest krainą wielkich lasów, równie 
wielkich piantacyj, gdzie orzące zie 
mię pługi, ciągnione przez traktory, 
przemykają się wśród pali, podtrzy 
mujących płócienne dachy, zasłania- 
jące całe setki hektarów ziemi od 
nadmiernego słońca — południe kra 
ju jest na przestrzeni 300X140 kin: 
wielkiem jeziorem porosłem ostrą 
trawą i zasypanem roiem wysp i 
wysepek. Tu właśnie wśród lasów 
drzewiastych paprosi, cedrów i palm 
wielorakich kryją się resztki plemie- 
nia Seminolów. Rzec można, że oni 
to właściwie, ci półdzicy  Indjanie 
dzierżą w ręku przemysł krajowy. 
Cyfra wartości produkowanych na 
Florydzie cygar, wyrobów drzew- 
nych, terpentyny i t. p. ani umywa 
się do cyfry, jaką osiągają owe „dzi 
kusy“ za skóry niedźwiedzi, kugu- | 
arów i innych zwierząt drapieżnych, 
aligatorów i wężów, albo skortp 
Jedynym właściwie 
przemysłem Florydy jest spewnością 
myśliwstwo. 

Czarna, niebogata gleba tej ziemi, 
składająca się niemal całkowicie z 
gnijących części roślinnych, czeka 
na fachowych rolników, aby zamie- 
nić się w srebro... dolarów. 

Niezdrenowane grunty tamtejsze 
w obecnym stanie są tylko bagnem, 
po którem nietylko traktory, ale i 
konie zapadają i grzęzną, tak że 
trzeba używać specjalnych płozów 
pod taśmy traktorów i swojego ro- 
dzaju nart pod kopyta. Zbiory —- 
w porze deszczów — toną formalnie 
i zapadają się, tak że gdyby nie | 
fakt, iż w ciągu paru tygodni wzglę 
dnej suszy wszystko zdąży dojrzeć 
-— byłaby bieda z zaspokojeniem po 
trzeb ludzkich. 

Najwspanialsze warunki, 


najroz- | 


„hiszpańska“ dzielnica Miami nie ma nic wspólnego z „amerykańską“, Obiie 


Wilia w Stylu hisż pańskim w Miami, 


leglejsze przestrzenie marnują się w 
braku fachowych rąk. Rząd Stanów 
Zjednoczonych wyzyskiwał dotąd 
jedynie naturalne bogactwa  Flary- 
dy, wszelkie wysiłki wkładając tyl- 
ko w ulepszenie hodowli drzew owo 
cowych, oraz w  aklimatyzowanie 
coraz nowych roślin użytkowych ob 
cego pochodzenia. Z sadownictwa 
przeszedł do warzywnictwa, osiąga 
jąc fantastyczne rezultaty. Obecnie 
polityka gospodarcza U. S.A. wobec 
Florydy idzie w dwu kierunkach: 
Utworzenia z części poza — 
Parku Narodowego, który dawałby 
dochody z szeroko rozreklamowanej 


(słusznie) wartości turystycznej, 
oraz utworzenia z terytorjów pół- 
nocnych — wielkiej stacji doświad- 


czalnej, naukowej — dla celów prak 
tycznych. 

Praktyczny zmysł Amerykanów w 
połączeniu z głąboką wiedzą może 
tu dać rezultaty niezwykłe, kto wie, 
czy nawet nie zasługujące na nazwę 
epokowych. Tu przecież wielki Edi- 
son próbował fabrykacji sztucznego 
kauczuku, tu ze zwykłych chwastów 
zdobywano wśród tysięcy doświad- 


tującą w drapacze nieba i tym podobue potwory. 


| 
| 
| 
| 
| 
ą 
| 
| 
| 


czeń najcenniejsze składniki roślinne 
cenniejsze od złota i platyny. 

Na to by tak wielki -szmat tak 
cudownej ziemi (wielkość - prawie 
połowy całej Polski), poświęcić na 
„ogródek doświadczalny i. „park na 
turalny*, może zdobyć się tylko A- 
meryka, a raczej Stany Zjednoczo- 
ne. U nas coś podobnego byłoby 
nie dopomy ślenia. Puszcza biało- 
wieska, jeziora, gołe skały i lasy ta- 
trzańskie — i to już natrafia na zwa 
rjowanych „przemysłowców“, któ- 
rzy chcą z każdego patyka z każde 
go kamienia doić *arabeńć złocisze, 
„cywilizować* dla własnej kiesze- 
ni... nawet białe kruki. 

Czasami trzeba żałować, że nie 
żyjemy w Ameryce. Rzadko, zresz- 
tą — ale w tym wypadku — napew- 


no. 
S. D. B. 


Aleja eukal.ptusów obramiająca wSpa: 
niałą szosę pod West Palmu Beach, 


Handel z Z 


Niektóre dzienniki podały wczo- 
raj notatki na temat rokowań pol- 
sko-francuskich i polsko-niemiec- 
kich, podkreślając opieszałe tempo 
cierwszych. a błyskawiczoość dru 
zich. 

Pragnąc zorientować czytelni- 
ków aaszych w tej sprawie ZWTÓ- 
«iliśmy się do radcy ekonomiczne- 
go Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych p. Antoniego Romana. który 
jak wiadomo z tak pomyślnym Te- 
zultatem przeprowadził 3-mie- 
Sieczae rokowania z Niemcami. 


— Jest tu zasadnicza różnica, — 
mówi dyr. Roman. — między Sto- 
sunkiem naszym . do Fraocji i do 
Niemiec. Z Francja jak wiadomo. 
mamy traktat handlowy. a roko- 
wania miały na celu jedynie jego 
reforme. co jest sprawa bardzo mo 
zoina. Natomiast z Niemcami trwa 
ża wodna ceina i rokowania nasze 
dażyły przedewszystkiem do zli- 
kwidowania tej wojny. Teraz. kie 
dy to nastąpiło. zobaczymy iak się 
aułoża stosuaki gospodarcze. a 
viero w następstwie może być mo 
wa o traktacie. Jak pan widzi róż- 
tica to poważna i zasadnicza. 

_ — Czy nie sądzi pan dyrektor, 
„Że zlikwidowanie wojny celnej z 
Rzesza Niemiecką odbije się na na 
szych stosuokach handlowych z 
Francia? 

— Jestem przeświadczony. że 
mie. lateresy z Niemcami sa zupeł 
mię innego typu niż interesy z 
Fraccią. Co innego importujemy 
2 Francji, co innego importować za 
anierzamy z Niemiec. To samo da 
się powiedzieć o eksporcie. Nasz 
eksport do Francji to wegiel. drze 


Człowiek 
który ziadi anterę 


Pewien wieśniak szwajcarski spod 
fiazylei przeżył dziwną przygodę. 
MWszedłszy do swej obory, zobaczył 
przyczajone w kącie mewielkie czarne 
zwierzątko, które chciało się na niego 
rzucić, Nie zastanawiając się wiele, 
nad tem co czyni, wieśniak rzucił wi- 
dłami w zwierzę i zabił je na miejscu. 

Dokonawszy tego dzieła, obdarł ie 
ze skóry, skórę podarował swemu 
bratu na reparację butów, a nnęso u- 
piekt i zjadł. 

W kilka dni potem okazało się. że 
z o%rodu zoologicznego w Bazylei u- 
ciekła pantera wyjątkowej dzikości i 
że dziwacznem zwierzęciem była 
wiaŚmie ta pantera. 

Wieśniak „który zjadł panterę, cie- 
szy się odtąd w swojej wsi wielkiem 
poważaniem. 


| 
Ligrwona Pajęczyna 


DO NABYCIA PO ZNIŻO- 
NEJ CENIE WE WSZYS1- 
KICH KSJEGARNIACH KO- 
LEJOWYCH. TOW. AKC. 
„RUCH* 


ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI 


NOWY CZAS Poniedziałek, 5 marca 1934 r. 
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achocem 


w fazie rokowań 


wo i artykuły hodowiane. Do Nie- 
miec zaś przedewszystkiem eks- 
portować będziemy drzewo, pro- 
dukty naftowe i towary rolne, inne 
ciż hodowlane. Tu muszę zazna- 
czyć. że mimo wojny celnej z Niem 
cami obroty nasze z tem państwem 
sięgały 15 proc. ogólnej cyiry obro 
tów polskich. podczas gdy z Fran- 
cią. mimo istniejącego traktatu han 
dlowego nie przekraczały — 5 
proc.. co iest zresztą zupełnie zro- 
zumiałe. już chociażby ze względu 
na położenie geograficzne. 

— Czy porozumienie handlowe 
polsko - niemieckie. zdaniem pana 
dyrektora może nam przynieść 
specialne korzyści? 

— Tak. przedewszystkiem doty- 
czy to porozumiecia żeglugowego, 


mastępnie tranzytowo * weteryna= 
rvinezo przez terytorium Rzeszy i 
kanał Kiloński. spraw eksportu że 
laza. a wreszcie — w dzisiejszej 
dobie tak katastrofalnego spadku 
obrotów. każde posunięcie dopTo- 
wadzające do zwiększenia ich jest 
duż oiewatpliwym sukcesem. 

— Oczywiście porozumienia z 
Niemcami aie można traktować ja 
ko efemerydv pozbawionej pers- 
pektyw na przyszłość? 

— Trudno mi być prorokiem, 
zwłaszcza. że reżim niemiecki jest 
jeszcze nowy. Wiem natomiast z 
cała pewoością. że sfery gospodar 
czę Niemiec party wszelkiemi sita- 
mi do zawarcia paktu. bowiem woj 
na celna z Polską. sfery te naraża- 
ła na duże straty... Wip. 


l 
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Niesolidny 
mistrz kowaiski 


Przed niedawnym czasem miesz- 
kaniec Król. Huty pan Antoni Kacz- 
marski oddał swój wóz-platiormę 
do naprawy Józefowi Harazinowi, 
mistrzowi kowalskiemu w Wielkich 
Hajdukach (Średnia 2). 

W tem nie byłoby nic dziwnego, 
gdyż naprawa wozów należy do fa- 
chu kowalskiego, jednak sprawa o- 
parła się o policję, ponieważ platior 
ma „dostała kamfory”, a pan Hara- 
zi nie może wyjaśnić tej zagadki, 
nad którą obecnie głowi się policja. 

Zaginiony w zagadkowy sposób 
wóz przedstawiał wartość 500 zł. 


Poszkodowany dochodzi swych 
praw do platformy, ale na platfor- 
mie zgoła nie pokojowej. 


s P 


ORT 


puhar plebiscytowy 


Katowice -- Król. Huta 4:5 (3:4) 


Tradycyjne zawody o puhar ple- 
biscytowy, które odbyły się na boi- 
sku AKS w Król. Hucie, zgromadzi- 
ły ponad 5.000 widzów. Przed sę- 
dzią p. Gertlichem wystąpiły dru- 
Żywy. w następującym składzie: 
Król Huta: Mrozek, Stefan, Michal- 
ski, Czudai, Klocek, Kuchta, Cyga- 
nek, God, Tomala, Wostal i Piec. 
Katowice: Pawłowski, Krawiec, 50 
śnica, Knapczyk, Stałmach, Garus, 
Ledwoń, Zychoń, Gajzer i Breguła. 


Mecz rozpoczyna się wzajemtem 
„obmacywaniem* dla zapoznania 
się z techniką napadu. Pierwsza 
bramka dia Katowic pada samobój- 
czo z winy Mrozka. Po ładnej kom- 
binacii z Godem, Tomala w kilka 
minut później wyrównuje, Skoatu- 
zjowaey Sośnica schodzi z boiska, 
a miejsce jego zaimuje Kral. Piec 
w 8 minucie, po udałym dribliagu z 
obroną, bije nieuchrocny strzał pod 
poprzeczkę. Zespołowi Katowic 


Garbarn'a zwycięża 


komb'nowany zescół Siurnei i Brzezinki 


Na boisku 09 w Mysłowicach od- 
były się wczorajszej niedzieli zawo 
dy propagardowe pomiędzy kombi- 
aowaną drużycą KS Słupaa i KS 
Powstaniec Brzezinka, a krakow- 


Czy odbędą 


ska Garbarnią. 

Zawody sędziował p. Laband, a 
zakończyły się one przygniatają- 
cem zwycięstwem Garbaroi w sto- 
surku 8:2 (2:0), 


się zawody 


obu Siąsków? 


Od pewnego czasu prasa niemiec 
ka przynosi szereg nieścisłych wia 
domości na temat mających się od- 
być zawodów piłkarskich pomię* 
dzy klubami Województwa Ślą- 
skiego i Śląska Opolskiego, poda- 
iąc przytem Katowice, jako miej- 
sce najbliższego spotkania. 

Śl. OZPN. wyjaśnia, iż Niemiec- 
ki Związek piłkarski (okręg w 
Wrocławiu) zwrócił się z propozy- 
cią rozegrania meczu piłkarskiego 
Woiewództwo Śląskie — Śląsk O- 
polski, podając termin 18 marca o- 
raz miejsce rozgrywki Bytom, pro- 


pozycja ta jednak nie została je- 
szcze ostatecznie załatwiona. 

W każdym razie, gdyby zawody 
wspomniane doszły do skutku _ to 
odbędą się poraz pierwszy na Slą- 
sku Opolskim. 

W ostatnich dniach wpłynęło 
również zaproszenie Niemieckiego 
Związku Piłki Nożnej do rozegra- 
nia meczu Katowice — Gliwice w 
Gliwicach. Propozycia ta może być 
jednak zaakceptowana z chwilą 
dojścia do skutku oficjalnych za- 
wodów Województwo Śląskie — 
Śląsk Opolski. 


Tabela Ligi Śląskiej przedstawia się obecnie następująco: 


1. K S. Śląsk Świętochł, 
T. S. Naprzód Lipiny 

. S$, Dąb 

. F. C. Katowice 

S. Król. - Huta 

06 Katowice 
Chorzów 

Czarni Chropacz. 
Orzeł Wełnowiec 
Koszarawa Żywiec 
11. S. Słowian Katowice 
12. B. B. S7 V. Bielsko 


Brak jeszcze — jak widzimy — za= 


NPRYN 
"A 


8. 
9. 


S.A 
ARA 
ES: 

S. 

aS, 
E P 


HARAR 


ta 


10 17 — 3 27 — 8 
10 16 — 4 42 — 20 
10 13 — 7 25 — 14 
10 13— 7 25 — 16 
11 13 — 9 40 — 20 z 
11 11 — 11 32 — 31 
11 10 — 12 32 — 9 
11 10 — 12 37 — 45 
10 7 — 13 21 — 31 
10 6 — 14 20 — 40 
11 5—17 20 — 32 
11 5—17 22 — 46 


=- Śląsk i F. C. — Dąb. Ostatnie odbę- 


„wodów Orzeł — Koszarawa, Naprzód | dą się 25 bm. 


sprżyja dotąd szczęście, bo stan się 
wyrówenijie strzałem samobójczym 
Król. Huty. Cygaaek zdobywa dal- 
szy punkt główką, a w chwilę póź- 
niej Zychoń bardzo ładnym strza- 
łem wyrównuje. Rezultat do przer- 
wy ttstala zaowu samobójcza bram- 
ka dla Król. Huty, gdyż uzyskany 
przez Pieca w chwilę potem prawi- 
dłowy punkt sędzia eie uznaje. 

Po przerwie widać wyraźnie u 
graczy Król. Huty przemęczenie, a 
kiedy Zychoń uzyskuje główką dla 
czerweorych aajładniejszą bramkę 
dnia. zanosi się stanowczo aa po- 
rażkę Król. Huty. Katowiczanie gra 
ją długo jeszcze o dalszy punkt. Wy 
nik dnia ustala z podania Pieca 
szczęśliwym zrywem Cyganek. 

Od tei chwili zawodnicy Król. 
Huty grają w dziesiątkę, bo koatu- 
zjowany Tomala opuszcza boisko. 
Zwycięstwo Król. Huty uznać nale- 
ży za bardzo szczęśliwe. 

Na marginesie tych zawodów 
można powiedzieć, że przereklamo- 
wane asy zawiodły aa całej linji. Z 
drużyny Król. Huty oajlepszym Za- 
wodnikiem okazał się Piec, a ze- 
społowi Katowic miłą niespodziaa- 
kẹ sprawił Garus. Dobry był rów- 
cież Breguła, tylko zbyt egoistycz- 
nie postępował z piłką. Wynik za- 
wodów Świadczy, iż trzeba będzie 
dokonać skrupulatnej selekcji dla 
ustalenia stałei reprezentacji Śłą- 
ska, któraby godnie potrafiła repre- 
ZEŃ%OWAĆ. 


Z*wody bokserskie 
Związku Strzel. 


Tegoroczne centralne zawody bo- 
kserske o mistrzowstwo Związku 
Strzeleckiego odbędą się w dniach 27, 
28, 29 kwietnia br. w Brześciu nad Bu- 
ziem. 


co SIĘ DZIEJE W K. S. DIANA? 

Już od dłuższego czasu krąży upor- 
czywa pogłoska, iż w łonie K. S, Diana 
Katowice, rozgorzała walka i to nie na 
tle sportowym. lecz co gorsze... na tie 
politycznym. Głośno obnosi się zwła- 
szcza nazwisko p. Warzechy, Ostatnio 
kilku czołowych zawodników miało 
wystąpić z klubu, zaś obeony zarząd 
głowi się nad ew. wycofaniem swei 
zdekompletowanej drużyny z gier 
mistrz. Sprawę tę należałoby wyiaśmić! 
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STRESZCZENIE 

POCZATKU POWIEŚCI 

Do  posterunkowego petułącego 
służbe na ulicy. podbiegł iakiś star- 
szy pan i prosi go o odwiezienie do 
urzędu Śledczego. Tu przedstawia sie 
jako Radoli Roberston 1 pokazuje ko- 
misarzowi Bellinowi ogłoszenie w ga 
zecie. w którem jaki taiemniczy 
Baron X grozi mu śmiercią. 

Roberston opowiada komisarzowi 
Bellinowi, iż lego brat. Artur Ro- 
berston zginął w Wiedniu z ręki 
„Barona X“ w takich „ooh mniej- 
wie okolicz 

Komisarz Bellin „AR A Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro- 
nem X" i wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udają 
się taksówką do hotelu „Rex”. 

W hotelu „Rex“ Roberston wynaj 
muje dla Kryspina pokój ur, 17 sąsia 
dujący z Jego numerem — „IS* po- 
czem obaj udają się do restauracji 
hotelowej, W restauracii hotelu 

„Rex” pracuje jako „panienka z ba- 
ru“ młoda | urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa zn?jomość. 

Właściciel restauracii, Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Pewnego dnia Kryspin zauważył, że 
Jadzia nosi na ręce męski zegarek, 
który nie wskazuje godziny. 

Kryspin. siedząc w restauraci 
„Rex“ z Roberstonem, posyła do Jas 
dzi karteczkę, że ma pokój w hotelu 
i że chce z nią pomówić. 

Jadzia przyrzeka Kryspinowi. że 
przyjdzie do jego numeru o pier- 
wszej w nocy. Roberston, przyjrza- 
wszy się Jadzi, bardzo jest poru- 
szony i zwterza się Kryspinowi, że 
ma jej fotografije, choć Jadzi wcale 
nie zua. 

Gdy obaj panowie są później w 
hotelu Roberston pokazuje Kryspi- 
nowi tę fetozrafię. twierdząc, że zna 
łazł ją w biurku zabitego przez „Ba- 
rona X“ brata. 

Przed wyiściem detektyw zagląda 
do szały, pod łóżko, potem spraw- 
dza czy okno jest zamknięte. Stwier 
dziwszy, że wszystko jest w porząd 
ku, zostawia Roberstona i wychodzi 
na korytarz, gdzie dopiero po upły* 
wie godziny zjawia się Jadzia, 

— ::0%60:: 

Pośpieszyła ku niemu i zarzu- 
ciła mu ręce na szyję. 

— Byłeś już pewno niespokoj- 
ny o mnie, prawda?... — szepnę- 
ła drżącym głosem. 

— Bardzo... — odparł, przytiu- 
łając silnie dziewczynę, — Spóź 
niłaś się o całą godzinę... 

— Nie mogłam przyjść wcze- 
śniej, bo było dużo gości i Ry- 
tel nie chciał mnie zwolnić, cho- 
ciaż przyrzekł mi to solennie... 
Powiedziałam mu, że dzisiaj są 
imieniny mojej koleżanki... 

— Ciekaw jestem, coby ten 
rudzielec powiedział, gdyby się 
dowiedział, że tą koleżanką je- 
stem — ja... — zaśmał się de- 
tektyw. 

— Ho, hot... — pokreciła Ja- 
dzia głową i zmarszczyła brwi. 
— Byłby bardzo zły, bo on cie- 
bie strasznie nie lubi... 

Detektyw zdusił w sobie nie- 


pokojące g0 pytania, które cisnę 


: miennemi pocałunkami. 
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ły nm się w tei chwili na usta. 

Zdawał sobie sprawę, że Ja- 
dzia mogłaby mu dużo powie- 
dzieć o swoich dziwnych zegar- 
kach. o Ry:lu į o swojej fotogra- 
fji, która została przywieziona 
aż z Wiednia, postanowił jednak 
odłożyć wyiaśnienie tych kwe- 
stji na później. 

Narazie nie chciał macić na- 
stroju, który nim owładnął i ka- 
zał się spodziewać czarownych 
przeżyć. 

— Zapytam ją jutro o wszyst- 
ko... — myślał gorączkowo, ob- 
sypując twarzyczkę Jadzi pło- 
—jJutro, 
jutro... | o tę fotografie i o tyle, 
tyle innych rzeczy, które mnie 
interesują... 

Teraz nie chciał o tem wszyst 
kiem myśleć j odpędzał precz 
jakże nieznośne i przykre w ta- 
kie ichwili podejrzenia i obawy. 

— Dlaczego stomy na kuryta- 
rzu? — zapytała nagle Jadzia. 

— Zupełnie zapomniałem... — 
uśmiechnął się Kryspin i podą- 
żył z dziewczyną w stronę swe- 


go numeru. 
Przechodząc obok pokoju, 
oznaczonego liczbą 18, zatrzy- 


mał się na chwilę i zajrzał przez 
dziurkę do wnętrza. 

Coprawdaą klucz tkwił w zam- 
ku, Kryspin jednak widział do- 
kładnie, co się działo w Środku. 

Wtej właśnie chwili Rober- 
ston się obudził i sięgnął po 
flaszkę wna, która stała na noc- 
nym stoliku. 

Nalał sobie kieliszek. który 
wychylił jednym haustem. 

Potem wyciągnął z pod po- 
duszki browning, obejrzał go 
dokładnie į schował na poprzed- 
nie miejsce. 

W chwilę później wyskoczył 
z łóżka, podszedł do drzwi i 
zbadał, czy są one zamknięte. 

To samo , uczynił z oknem, 
poczem wrócił do łóżka i, nie 
zgasiwszy nocnej lampki, nakrył 
się kołdrą aż po głowę. 

— Kogo tak podglądasz? — 
zapytałą Jadzia, którą zastano- 
wiło postępowanie Kryspina. 

— Tsss!.. Nie mów tak głoś- 
no... — położył palec na ustach. 
— Zaglądam do pokoju znajo- 
mego... . 

— Tego, z którym byłeś na 
obiedzie? 

— Tak... 

— A coś tam widział ciekawc- 
go? 

— At, głupstwo!.. — machnął 
ręką Kryspin i otworzył drzwi 
swego nurneru. 

Policzki Jadzi płonęły silnemi 
rumieńcami, gdy przestąpiła próg 
pokoju hotelowego.  Skięrowała 


Powieść z żwe 


PPE A a R A MA 


mma PE R A 


wzrok w stronę posłanego łóżka 


i zmieszała się jeszcze bardziej. i 


Widać było, że jest tem wszy- j 


stkiem zaskoczona i nię wie, jak 
się należy zachowywać w podob 
nej sytuacji- 

Kryspin objął ją ramieniem i 
przytulił do siebie. 

— Jagódko!.. Jagódko!.. — sze 
pnął „muskając ustami jej włosy. 
A ona przechyliła wtył głowę i 
przymknęła oczy w cichem upo 
jeniu. 

— Karolku... Zgaś Światło... Ra 

zi mnie, jak jest tak widno... 

— Zapalić nocną lanipkę? 

— Tak... 

Przez długi, bardzo długi czas 

panowała w pokoju Nr. 17 cisza, 

przerywana odgłosami pocałun- 

ków. 

Pierwsza RW się Jadzia: 

i — Tak mi siç chce spać, Karol 
Ut... 
Rozciągnęła 


leniwie ramio- 
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Ea WS Gczesneso 


go nieobecności w hotelu. 

Nieszczęście stało się około ga 
dziny wpół do trzeciej... 

Zaczęło się od tego, że na ca~ 
o: drugiem piętrze zgasło świa 
tło. 

Jednocześnie w pokoju Nr. 18 
rozległ się straszny krzyk czło 
wieka — rozpaczliwe wycie, Ści 
nające krew w żyłach. 

— Aaaaa!!!! Ratunku!!! Ras 
tun !.. 

Kryspin wyskoczył w piżamie 
na kurytarz i dopadł sąsiednich 
drzwi. 

— Panie Roberston!.. To ja — 
Kryspin!. Otwórz pan!.. Otwórz! 

Było już jednak zapóźno. 

W pokoju Nr. 18 roziegł się 
przytłumiony  charkot:  „Zgi* 
niesz... Zginiesz...*, a potem trzy, 
wystrzały rewolwerowe — nies 
mal w równych odstępach, 

Krzyk Roberstona urwał się A 
więcej się już nie powtórzył. 


na i z uśmiechem Spojrzała na 
czystą, świeżą pościel. 

Rozebrał ją, jak dziecko i uło 
żył w łóżku. 

— Dobrze ci teraz, Jagódko? 
— zapytał „otulając dziewczynę 
kołdrą. 

— Bardzo dobrze... Ale... 

— Ale? 

„, — Ale ta kjakoś samotnie... — 
dokończyła dziewczyna szeptem. 

Pogodny uśmiech rozchylił u- 
sta Kryspina. 

Bez słowa poszedł za parawan 
i przebrał się w piżamę, którą 


przysłała mų matka podczas je- - 


Kryspin, który bezskutecznie 
napierał ciałem na drzwi, chcąc 
je wyważyć siłą, usłyszał tylko 
pac padającego na podłogę cia 
ŁO 

Wszystko to działo się z szyb 
sane wystrzelonej z rewolweru 

uli 

Po chwili błysnęło na kuryta 
rzu Światło, włączone jakąś nie- 
widzialną ręką. 

Drżąc z silnego podniecenia, 
detektyw podbiegł do dzwonka 
alarmowego i nacisnął guzik. = © 

— Portijer!.. Służba !.. Służba”. 

(Dalszy ciag jutro) 


ge” Nowy Czas 


lajlańszy 


a przytem najaktual- 
PORE PR RANE WRONA BE NAP ICL WATA 


nieiszy jest TYLA O 
CENENE NEE 7 BEDA OG R 


- Poniedziałek...5 manca 1934 


Cpłacając abonament miesięcznie 
otrzymuiecie nasze pismo ZA 8 GROSZY JUŻ Z DOSTAWĄ DO DOMU 


c 
Płacąc miesięczny abonament OSZCZĘDZACIE PIENIĄDZE 


Abonujcie więc „Nowy Czas“ jedyne pismo świata pracy zagłębia węglowego 
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Na froncie przemytniczym| Złodzieje 
lekkie uspołojenie 


RADJO 


KATOWICE, Poniedziałek, 5 marca. 
7.00 — „Kiedy ranne wstają zorze”. 
"7.05 — Gimnastyka, 7.20 — Muzyka z 
płyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa do 
mowego; 11.50 — Wiadomości bieżące; 
4411,57 — Sygnał czasu i hejnał. z Kra- 
kowa; 12.05 — Muzyka (płyty); 12.30 

— Wiadomości meteorolog.; 12.33 — 
„Muzyka (płyty); 15.20 — Wiadomości 


g `eħdowe, eksportowe i gospodarcze; 
15.40. — „Strażak . Śląski“; 15.45 — 
“Chwilka lotnicza -i - przęciwgazowa; 
45.55 — Recital skrzypcowy; 16.20 — 


Pieśni w wyk. Zuzanny Karin; 16,40— 
Kurs elementarny jęz. francuskiego; 
116.55 — Recital fortepianowy: 17.25 — 

Muzyka (płyty); 17,50 — Porady rad- 
-jotechn'czne: 18.00—Odczyt p. t: „Nie- 
'podłegłościowy ruch „Zarzewia” i dru- 
vyn strzeleckich — garść wspomnień" 


— wygl. prof, Eug. Romer; 18.20 — 
tAudycja żołnierska: 18.45 — Muzyka 
Moplyty): 19.05 — Rozmaitości; 19.10 — 


+„Gawęda wędkarska" ; 19,25 — Odczyt 
z Warszawy; 19.40 i= Wiadomości 
"sportowe; 20.00 — „Myśli wybrane“; 


20.02 —. Muzyka lekka. 21.00 — Felje- 
iton p. t: „Za siódmą górą, za s'ódmą 
rzeką“; 21.15 —* Koncert popułarny z 


udziałem Heleny Lipowskiei — sopran; 

22.00 — Muzyka (płyty), 22.30 — 23.30 

— Muzyka See z Warszawy, 
On, 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek. 6 marca 1934 o godz. 19. 
gościnny występ Opery Krakowskiej. 

Środa. 7 marca 1934 o godz. 20 Re- 
cital fortepianowy — Bolesław Kon. 

Czwartek, 8 marca 1934 o godz. 20 
premiera Kalligula (Rostworowski). 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Poniedziałek, -5 marca 1934, Teatr 
Polski z Katowic w Rybniku: „Arleta 
i` zielone AR” (Acrement). 

Piątek. 9 marca 1934, Teatr Polski 
z Hs w. Pszczynie: ` „Skąpiec“ 
(Molier'a). : 

Sobota, 10 marca 1934, Teatr Polski 
z Katowic w Król. Hucie: przedstaw. 
szkolne „Kal gula“ (Rostworowski). 


» AREETA] SFERON PUDŁO“ 
U 
Dziś, w laial dnia 5 marca 
bm. Teatr Polski odegra w Rybniku w 
sali Hotelu , Świerklaniec“ świetną ko- 
edie Acrement'a „Arleta i zielone pu- 
ta“. 


| tatoszenia DROBNE| 
j 77 URUBNCĄ 


POSZUKUJĘ panienki lub pana do 
polerowania mebli. Zgłoszenia: KO- 
chłowice, ul. Nowomiejska 83, 
POWAŻNA PANNA pracująca w han- 
dlu poszukuje skromnie umeblowanego 
pokoju w okolicy Goduli, Rudy lub O- 
rzegowa, natychmiast lub od 15 marca 


r. b. Zgłoszenia do „N. Czasu“ pod „Po 
ważna”. 


| 0 A A. A | M TM 0 m A 

POSZUKUJEMY dobrze prezentują- 
cych się, wymownych i sumiennych 
przedstawicieli, Wysoka prowizja za- 
pewniona. Zgłoszenia: „Gdynia* w Ka- 
towicach. ul. Sokolska 3. 


Ostatnie masowe wędrówki przemyt 
ników z towarem przez zieloną grani- 
cę i liczne nieudane wyprawy. głównie 
spowodu czujności organów straży gra 
nicznej sprawiły, iż przemytnicy pofol 
gowali. 

Wciągu ostatniej doby panował na 
odcinku szarlejskim względny spokój. 

Wieczorem o godz. 19.30 zatrzymała 
patrol pod Szarlejem mieszkańców tej 
miejscowości Ignacego Rogonia i Wil- 
helma Sterna z 60-ma pomarańczami 
pochodz. niemieckiego. Nieco później 
wpadli w zasadke strażników powraca 
jący z wyprawy przemytniczej do Pol 
ski: Paweł Bułka į Rozalia Szudejów- 
na, oboje z Szarleja, przy których zna 
leźli strażnicy 12 kg. pomarańcz, 4 
puszki sardynek i.. gitarę, Ale „zie- 
lonki* nie dały sobie „kręcić gitary“ i 
towar powędrował do urzędu celnego. s 

Wczesnym rankiem zostali uięci w 
chwili przekraczania zielonej granicy 
pod Szarlejem i po oddaniu strzału na 
postrach mieszkańcy Szarleja: Augu- 


Bracia ia pr 


... 
... 


zemytnicy 


styn Lubos (stały klient Straży Gran.) 
oraz bracia Hokowie —'Wiktor i Je- 
rzy od których odebrano 3 worki po- 
marańcz (35 kg.). i 

Obok kop. Kłotylda pod Brzozowica 
mi próbowak przedostać się do Polski 
Stefan Mazur z Szarleja (1 i pół litra 
Maggi) i Feliks Olszewski z Bobrow- 
nik (5 ke. pomarańcz). Szczęście nie 
sprzyjało im gdyż zostali zatrzymani 
i odstawieni do urzędu celnego w Brze 
zinach Śl. skąd .po. spisaniu protokułu 
karnego i konfiskacie speciałów zostali 
wypuszczeni ma wolną stopę. 

Wreszcie ostatnim wynikiem zielon- 
ków w tym dniu było ujecie pod Ma- 
ciejkowicami mieszkańca tei miejsco- 
wości Leona Migdalskiego. 'Niesione 
przez niego pomarańcze (60 sztuk) ule 
gły zajęciu i wzbogaciły zbiór urzędu 
celnego, 

Pozatem panowała na 
nicy“ zupełna cisza.  ' 

Może przed burza“. 


„Zziełonej gra- 


* Kto wie.. 


ujęci z towsrem 


Z Tarnowskich Gór donosi (K): 

Wczoraj wieczorem na zielonej gra- 
nicy pod Reptami Staremi natknęła się 
patrol Straży Granicznej na powraca- 
jących z Niemiec kilku meżczyzn obiu 
czonych workami. Na widok strażni- 
ków przemytnicy znieruchomieli i po- 
zwolili się zatrzymać. 

Są to mieszkańcy Rept Starych, bra 


cia Palusikowie i Jeziorowscy, którzy 
założyli szajkę przemytnicza z zamia 
rem zaopatrywania w towar niemiecki 
kilku kupców. Zakwestionowane wor- 
ki zawierały owoce południowe i arty- 
kuły spożywcze, które przekazano u- 
rzędowi celnemu w Starych Tarnowi- 
cach. ` 


Eksperci nad szczątkami potwora 


wyrzuconeśo na brzeg morski 


Zagadkowy potwór morski, któ- 
rego szczątki przyciągają od dwóch 
dni olbrzymie tłumy ciekawych na 
kamienistą plażę w Querqueville 
koło Cherbourga, był wczoraj 
przedmiotem badań kilku uczonych, 
między innymi znanego zoologa p. 
Corbier'a. 

Stan daleko posuniętego rozkła- 
du utrudaia wypowiedzenie Ścisłej 
hipotezy. 

Grzbietowa płetwa, wydłużony 
kształt i półtorametrowa szyja. zda 
ją się świadczyć, że zwierzę mie na- 
leży do grupy wielorybów. Prof. 
Corbier „wstrzymał się od w ydania 
jakiejkolwiek konkretnej opinii. 

Na zapytanie, jakie zwierzę po- 
twór z Querqueville przypomina 
najbardziej, Corbier oświadczył z 
wszelkiemi zastrzeżeniami, że nieco 
podobaą formę ma t. zw. hiperedon, 
rzadki okaz ssaka morskiego. spo 
tykanego w wodach północy. 

Prof. Bourdelle, zaakomity zoolog 
paryski, wymienił z podobnemi za- 
strzeżeniami nazwę rorqual jubarte, 


jako jedynego gatnoku rodzinę ale- 
OLIO mającego płetwę grzbie- 
tową. Olbrzymie foki morskie, któ- 
re zresztą różnią się wybitnie od ta- 
jemniczego okazu z - Querqueville. 
nie mogłyby przebyć sfery wód 
podzwrotnikowych zbyt ciepłych 
dla nich. 

Profesor szkoły góraiczej, wybit- 
ny paleontolog p. Pivetau zapytany 
w Paryżu o opinię. zwrócił uwagę, 
że stan rozkładu, w jakim się po- 
twór znajduje, może być powodem 
wielu złudzeń wzrokowych. ` Bada- 
nia pozwoliły twierdzić, że szkielet 
potwora nie zawiera masy kostnej. 

Cztery płetwy pokrywa gęste 0- 
włosienie, podobnie jak niektóre 
części jego skóry. Ostatai przypływ 
uszkodził silnie zwłoki porywając 
niektóre części. 

Przypuszcza się również, że zwie 
rzę zostało zabite przez przepły- 
waiący okręt. Jak słychać załoga 
pewnego statku miała się spotkać 
z potworem na pełaem morzu przed 
kilku tygodniami. 
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czy stolarze?. 


Królewska Huta słynie z kradzieży 
o których filozofom sie nie śniło. ‘Do 
tych należy również włamanie do war 
sztatu stolarskiezgo Pawła Przybyły 
(3 Maja 52) skąd ulotniły się co now- 
sze narzędzia stolarskie oceniane przez 
poszkodowanego na około 100 złotych. 

Pee musieli -znać fach stolar- 


Jak zaradz ć 


brakKowi obuwia? 


Nad tym aktualnym zagadnieniem 
musieli się głowić jacyś prawdopodob 
nie lokalni amatorzy obuwia, to też bez 
większych skrupułów dostali się po 
uprzedniem otwarciu zamka wytry- 
chem do składu galanteryinego Stani- 
sława Chrząszcza w Nowym Bytomiu 
(pl. Wołonści 1). Łupem złodzieji sta- 
ło się kilkanaście par trzewików na Su 
mę 160 zł. 

Za złodziejami zaginał wszelki Ślad 
na który stara się wpaść policia. 


Godny zaufania 
siużący 


Obywatel Nowego Bytomia pan 
Egon Dworaczek (Korfantego 15), 
zatrudniał u siebie w charakterze 
zaufanego służącego niej. Walente- 
go Szeję. Szeja sprawował się nie- 
nagannie aczkolwiek nieraz zaglą- 
dał do kieliszka. ? 

Na ten szczegół zwrócił uwagę p. 
Dworaczek i chcąc się przekonać, 
skąd czerpie Szeja gotówkę 
wódeczkę, wystawił jego uczciwość 
na próbę. Okazało się, że przemyśl 
ny służący dobiera się do oszczęd- 
ności swego pana. 

Onegdaj pan Dworaczek przyła- 
pał Szeję na gorącym uczynku i po- 
wierzył go opiece policji. Siedzi. 


Znowu Kioski 
w „bocie 


Od czasu do czasu padają ofiarą 
rabusiów właściciele rozsianych licz 
nie po całym terenie Śląska kiosków 
tytoniowo - spożywczych. 

Ubiegłej nocy dokonali nieznani 
narazie amatorzy cudzej własności 
włamania do kiosku Józefa m c 
w Król. Hucie, (Katowicka 41), 
ten sposób, że wyrwali dużą za 
w murze i przez otwór ten dostali 
się do wnętrza zabierając papierosy, 
tytoń, cukierki-i t. p wartości 129 
zł. i 

Tejże nocy padł ofiarą rabusiów 
kiosk Franciszka Toferka (3 Maja 
36), mieszczący się w bramie domu 
Nr. 8 przy ul. ks. Łukaszczyka. Zło- 
czyńcy nie mieli jednak szczęścia, 
bowiem znaleźli'2 zł. w bilonie oraz 
cukierki wartości 5 zł. 
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